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0 ’g o ł o w e  w y o b r a ż e n i e  o- w y r a b i a n i u n  
c u k r u  z b u r a k ó w . .

W y r a b ia n ie  cu k r u  z b u r a k ó w  zwraca  dziś na sie­
b i e ,  i to bardzo  s łusznie ,  uwag ę  Z iem ianów .  Aby 
p rzyna jmnie j  o g ó ł o w o obezn ać  gospodarzy  z t y m  
p r z e d m i o t e m ,  skreśl ę tu  używany  do tąd  sposób-  
f abrvkacyi  w m ó w i ę  b ę d ą c e j ,  ora* i no w e  w tej 
m ie tz e  d o  t e j  c b w i l i  poczynione odkryc ia .  M ó ­
wię dla tego d o t e j  c h w i l i ,  gdyż wyrabian ie  cukru-  
z b u r a k ó w  niemal  z każd ym dn ie m się ud oskona la : ,  
j uż  to pod  wzg lędem ot rzymania  dok ładnie j szego 
p r o d u k t u ,  j a k o  też uprostn ien ia  manipulacy i i u -  
muiejszenia kosz tów pr odu kcy jny ch .

Dla te in  ła tw ie jszeg o  rzeczy  po jęci* , p o , nac. n a „ 
Mm przód n a leży :

A) S k ła d o w e  części b u r a k ó w .

B) Sk ład  ich fizyczny, (a)

(»jl M a i s o n  R u s t i ę u e  du X I X  Si ecie * t e . 1 8 3 6 . -

A. S k ł a d o w e  c z ę ś c i  b u r a k ó w .
S k ł a d o w e  części b u r a k ó w ,  przez r oz b ió r  c h e m i -  

czny  tej roś l iny o t r z y m a n e ,  są nas tę pu ją ce :  f i
1. W o d a  (od  85 do 90 na sto).
2. Cuk ie r  k rys tal iczny,  j e d n o r o d n y  z c u k r e m  

t rz c in ow ym  (od 6 do I I  proc.).
3.. C u k ie r  niekrystal iczny.  ( W e d ł u g  nowszych d o ­

świadczeń  zdaje się ,  iż ten g a t un ek  cu k r u  nie 
istnie w bu ra ka ch  , ale raczej ,  że pochodz i  z 
prze is toczenia się c u k r u  krystal icznego,  bądź to 
podczas  leżenia b u r a k ó w ,  lub  też sku tk iem 
manipu łacy i  w czasie p rze rob ien ia  ich na c u ­
kier .  Oko li czność  ta j e s t  ba rd zo  ważną.)  (b)

4 . Bia łko ,  śc inające  się przez ciepło.
5. K w as  pek t i n ow y ( a c c i d e  p e c t i n e ) .
0. P ierwiastek d rzewny ,  złożony z w łó k ie n  b a r ­

dzo g rubych .

( b j  P o m ię d z y  c u k re m  I- ry s  ta l icznym  a n ie k ry s ta l i c z n c m i  
ta  zach o d z i  różn ica ,  i£ p ie rw szy  o l f z y m u je  ,-ię w s ta ­
nie tw a r d y m  czyli s ta n o w i  zw y c z a jn y  h a n d lo w y  c u ­
k i e r ,  a d ru g i  w k s z l a ł t i e  p ł y , , , , , , *  czyli
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7. Subsfancyja azotyczna, rozpuszczalna w alko- 
cliolu,  podobna  do osmazony.

$ Materyja kolorowa brunatna,  czasem czerwo­
na lub żółta.

9. Substancyja aromatyczna,  odoru dowanil i  p o ­
dobnego.

10. Materyje t łuste:  jedna  płynna w te m p era tu ­
rze 10 R. ,  druga w tejże temperaturze  stała.

11. J ab ł n ik i : jablnik kwaśny pot ażu ,  ammonija-  
kowy i wapna.

12. Chlor potażu.
13. Saletran potażu i wapna.
14. Szczawian wapna.
15. Fosforan wapna.
Ki. Pierwiastek zielono-żółly ( c h l o r o p l i  i le) .
17. Olej lotny, który to daje właściwy bu rakom 

odor.  Rozpuszcza się on w wodzie i udziela 
jej smaku nieprzyjemnego.

18. Krzemionka,  siarka.

B. S k ł a d  f i z y c z n y  b u r a k ó w .

Buraki złożone są z grubych włókien podłużnio 
idących , poinięd/.y temi są male k o m ó r e c z k i ,  wy­
pełnione sokiem bezkolorowym, łagodnego smaku, 
k tóry zawiera bardzo małą ilość wyżej wymienionych 
substaneyj ,  ale natomiast w nim się mieści cukier.

Cala więc sztuka otrzymania go polega na tem:  
a b y  t e ż  k o m ó r k i  p ó r o z r y w a c  i r z e c z o n y  
s o k  z n i c h  w y p r o w a d z i ć ,  o i l e  p o d o b n a  
w s t a n i e  c z y s t y m ,  c z y l i  b e z  m i ę s z a n i a  g o  
* i n n e r a i ,  b a r a k i  s k ł a d a j ą c e m i  c i a ł a m i .

Komórki  te porozrywać można:  1) Sposobem 
mechanicznym; 2) za pomocą podwyższonej t em­
p e ra tu ry ,  3) przez zmrożenie;  4)  przez iskrę e le ­
ktryczną.

Najdawniejszy sposób wyrabiania cukrn z b u r a ­
ków opiera się na pierwszym sposobie ,  czyli na 
mechanicznem rozerwaniu wyżej opisanych komó-  

tt-ek. Buraki rozcierają się tu na ta rkach;  z otrzy- 
manej  masy wyciska się sok,  za pomocą pras hi- 
d aulicznych; / . tegoż soku w sposób niżej opisany 
ot rzymuje się cukier.

Nowszy sposób przez P. B o / e  ( B e a n j e u )  wv- 
k r y‘y, j est  ugruntowany na podwyższonej tempe- 
jatiirze. Buraki są tu krajane w cienkie listki i go­
rącą wodą ługowane.  Woda  rozdziera wyżej  opi ­
sane komórki ,  połączą się z sokiem cukrowym , a 
następnie przez klarowanie i parowanie wydaje 
cukier.

Najnowszy sposób,  który wynalazł P. Z d e b o r -  
s k y  (Czech), jest uprostnieniem w najwyższym sto­
pniu pierwszego sposobu. Główna bowiem mani-  
pulaeyja jest  takowa:  buraki rozcierają się na sto­
sownych ta rkach ,  i ich trociny w zimnej wodzie się 
moczą. Jakkolwiek na pierwszy rzut oka , różnica 
postępowania P. Z d e b o r s k i e g o  od p o s t ę p o w a ­
nia P. Bo ż e  zdaje się bye mał ą ,  jest  przecież w 
grunc ie,  mianowicie pod względem zmniejszenia 
kosztów, bardzo znaczną , jak to niżej wykażę.

Nakoniec Dr. Z i e r  w Z e r b s t ,  w Bawaryi, wy­
nalazł sposób wyrabiania cukru z buraków w pr ze ­
ciągu 12 godzin; sposób ten zdaje się byc na jpr os t ­
szy i najłatwiejszy, lecz dotąd jes t  jeszcze ta je m n i­
c ą ,  której  Autor tylko za znacznetn wynagrodze­
n i e m  u d z ie l a .

P o tym ogółowym wykazie,  który mi się zda ­
wał potrzebnym do wykazania obecnego stopnia 
fhbrykacyi w mowie będące j ,  opiszę szczegółowo,  
o ile przecież zakres tego pisma dozwoli,  każdy z po-  
wyzszych sposobów wyrabiania cukru z buraków

S p o s ó b  d a w n i e j s z y  w y r a b i a n i a  c u k r u
z b u r a k ó w .

Sposób ten powszechnie dotąd w fabrykach za­
granicznych jest  używany.

Składa się on z następujących główniejszych 
czynności :

1. Obmywanie buraków surowych.
2. Rozcieranie ich na tarkach.
3. Wyciskanie soku z trocin burakowych za p o ­

mocą pras hidraulieznvoh.
4. Wydzielanie białka z soku.
5. Czyszczenie soku wapnem-
6. Parowanie  soku.
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7. P o w tó rn e  p a ro w an ie  czyli w ygo tow an ie  sy ­
ropu .

8. Krysta lizow anie  cuk ru .

Czynności te w kró tkośc i  opiszę..

1. O b m y w a n i e  b u r a k ó w .

D o obm yw ania  b u ra k ó w  użyć  m ożna  znanych 
w  gorze ln iach  do mycia kar to lh  apa ra tów .

2. R o z c i e r a n i e  b u r a k ó w .
U żywa się do te g o  ta rk a ,  o b ra c a n a  silą l udzką ,  

lu b  siłą koni ,  jeże li  fab rykacy ja  na wielką skalę 
je s t  za łożona.

3. W y c i s k a n i e  t r o c i n  b u r a k o w y c h .

I r o c i n y  b u r a k o w e  w yciska ją  się w  p rasach  o d ­
pow iedn ich  co do siły  ilości w yciskać się m a ją ­
cych  trocin .  W  w ielk ich  fab rykach  używają p r a s  
hydrau l icznych .

S ok  b u ra k o w y ,  tym  sposobem  o trzym any ,  j e s t  
zw ykle m niej więcej m ętny ,  ko lo ru  sza ro -żó ł taw e-  
go  i b a rd z o  s ło d k i ,  jeże li  b u ra k i  b y ły  d o b r e ,  to  
j e s t :  je że li  wiele zaw ierały  c u k r u ;  p rze c ie k  z r z ą ­
dza w ustach palen ie  i n iep rzy jem ną d r a ź l iw o ś ć ;  
pochodz i to z obecnośc i  obcych  c i a ł ,  k tó r e  p rz e z  
dalszą m an ipu lacy ją  w ydalone  zostają.

4. W y d z i e l a n i e  b i a ł k a  z s o k u .

M ę tność  soku  pochodz i od  zna jdu jącego  się w
n im  b i a ł k a  r o ś l i n n e g o ,  b a rd z o  p o d o b n e g o  dó 
b ia łk a  j a j a  k u r z e g o .—  Substancyja ta wydziela się 
s  soku przez go tow anie.  Skoro  bow iem  sok się 
g o tu je  aż do za w rzen ia ,  w tedy  b ia łko  się ścina i 
w  postaci b ia łe j  p i jany  na pow ierzchn i p ły w a ,  z 
k tó r e j  w arzęchą  się oddala .

5 . C z y s z c z e n i e  s o k u  w a p n e m .
P o  w ydzie len iu  b ia łk a  z soku, oczyszcza się te n ­

że w a p n e m ,  ce le m  w y łączen ia  z niego lub  roz-  
ło ż en ia  innych o b cy ch części. T y m  końcem  w a­
p n o  pa lone  rozrab ia  si<. w odą ; do(laje do 
i tenże p o w tó rn ie  s.ę w ar2v> P o j c„ s go tow ania  
w ydzie la  się z soku zapach m ocny  am m on ijakow y . 
B o  u p ły w ie  godziny, zapach teu u s ta je ,  i sok po*

p rzedn io  m ętny  i b ru n a tn y ,  staje się k la row ny ,  p o ­
dobny  do m ło d e g o  w ina francuzkiegó . W  tym s ta ­
nie sok się cedzi przez p ro szek  kości palonej .  P o  
p rze ced z en iu  m a  on  k o lo r  do  ż ó ł t e g o  wina p o d o ­
b n y .

6. P a r o w a n i e  s o k u .

Sok p rzecedzony  p a r u je  się. Podczas  go tow ania  
do d a je  się do  n iego k re w  b y d lę c a ,  ce lem  z u p e łn e ­
go osw obodzenia  go  z obcych  części. P o  d o k ła -  
dne tn  w yg o to w an iu ,  p ły n  p o w tó rn ie  się cedzi.

W szakże po w ydoskonalen iu  filtrów, czyli c e d z i­
d e ł ,  i używ aniu  kości p a lo n e j ,  k re w  bydlęca  już  
się nie używa..

T. P o w t ó r n e  p a r o w a n i e  czyli w y g o t o w a n i e  
s y r o p u .

Sok pow yższym  sposobem  zagęszczony i d w a  r a ­
zy f iltrowany, g o tu je  się do gęstości sy ropu  i w tym  
a tan ie ,  po  os'iudzeniir, na lew a się w f o rm y ,-w  k tó ­
ry c h  się krystal izuje;

N atn iem c należy, iz aparata do  w y g o lo w y w an ia  
sy ro p u  są nadep  różne ;  m n ie j  w ięcej zk o m p lik o w a-  
ne i kosztowne.

8. K r y s t a l i z o w a n i e  c u k r u .  .
S y ro p  nalew a się w fo rm y  czyli b a ry łk i ,  w k tó ­

ry ch  k ry s ta l iz u je ,  to je s t :  stęża się. P odczas  t e ­
goż stężenia wydziela  się z niego w ilgoć w postaci 
p ły n n e g o  sy ropu ,  k tó ry  przez zn a jd u ją ce  się w spo ­
dzie  rze czonych  b a ry łe k  o tw ory  odp ływ a.

O tóż  je s t  o g ó ło w y  rys  fab ry k ac j i  cukr u  z b u r a ­
ków , w e d łu g  daw nie jszego  i dotąd  na jpow szechn ie j  
u żyw anego  sposobu.

D la  uzupe łn ien ia  o g ó ło w eg o  w yobrażenia  tego  
sposobu  fa b ry k a c j i  w m ow ie b ę d ą c e j ,  i o k az a ­
nia różn icy ,  ja k a  zachodzi między nim a d w iem a  
n a s tę p n e m i ,  dom ieszczam  tu w ykaz p o trz e b n y c h  
naczyń  i w y d a tk ó w  do fabryki w y ra b ia jąc e j  r o ­
cznie c u k ie r  z 24,000 ce n tn a ró w  (1 2 ,0 0 0  k o rc y j  
b u r a k ó w  ( c ) ,  w ed łu g  cen  na po lską  m o n e tę  z re ­
dukowanych^_________________

(cj  Z  d 2 ieł* Dr. A. K r a u s e :  D .irste l lun j-  der  FaUrikau* 
t iou  <l«s Zuckers  aus R u n k e k i ib e u .  W  i en 1834,.
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P o t r z e b n e  n a c z y n i'a i m a c h i n y .  
Muchina do płukania buraków - zł. 120. 
Kol owrot konny -  -  —  800.
Machina do tarcia buraków  - —  800.
Dwie prasy hydrauliczne po zł. 3200 —  6400-
Stół obity nnedzią do napełnienia w orków — 120-
Zbieruik do soku - -  —  420.
Dwa kotły do czyszczenia soku po zł. 1010 — 2080. 
Stolec do filtrowania szumowin - —  120.
Siedm panwi po zł. 410  - -  —  3080.
Ośin filtr (cedzideł) Diumonta, po zł. 160 — 1280. 
Zbiornik do soku oczyszczonego wraz

z pom pą —  800.
Aparat warzelny do gotowania za p o ­

mocą pary -  —  1600.
Dwie panwie do studzenia p o  zł. 480  —  960.
Tysiąc form -  —  8000.
K ocioł parowy ze wszystkiem co do

niego należy -  — 3200.
Miedziane rynny prowadzące sok do ró ­

żnych panwi — -  —  120.
T rzy  wielkie warzęchwie do szumowa­

nia po zł. 8 -  .  —  24.
Cztery czerpaki po  zł. 20  -  -  —  80.
W ielka waga zgw ich tam i -  —  800.
Mala waga do ważenia wapna -  —  1601
Cztery areom etry  po zł. 8 -  —  32.
Dwie wanienki do noszenia .gotowanego

cukru po zł. 40 -  — 80.
Kadź do moczenia fortn -  —  240.
O bmurowanie p ieca wraz z robotą kowalską 1000. 
Narzędzia ogniowe -  , -  —  80.
Dwa zwyczajne term om etry  po zł. 8 .-— 16.
Jeden te rm om etr  w oprawie z podział-

ką do 130° C. -  -  -  _  32.
Piece ogrzewalne -    400.
Różne naczynia bednarskiej roboty   200.
Zbiemik do tuelassy i różne pomniejsze

naczynia - - - - -  4000.
Summa zł. 37,004. 

Koszta pierwszego ustawienia - —  2,996.
Ogoł zł. 40,000?

Dotąd mówiłem tylko o wydatku na potrzebne 
do fabryki cukrowej narzędzia i machiny, czyli o 
kosztach zakładowych , ( do k tó ry ch ,- jak  się rozu­
m ie , należy policzyć i wydatek na budowle. W e ­
dług P. K r a u s e ,  budowla takowa kosztować m o ­
że około 32,000 zł. poi.

1 eraz mowie tu wypada o wvdatkach b i e ż  ą- 
c y c h ,  czyli o tych p o trzebach ,  które na rok j e ­
den shizye mogą. Do wydatków tych dodamy 
procent od budowli po 8 od sta, i procent od ka­
pitału w naczyniach będącego po 10 od sta , t u ­
dzież wartość materyjałów, z których i za pomocą 

.których cukier z buraków  się otrzymuje.

W y d a t k i  b i e ż ą c e .
21,000 centnarów buraków, cen tnar po 24 gr. (d), 

czym . . .  zł. 19)200 gr. —
10 koszów do noszenia buraków  

po gr. 20 -  -  —
112 worków do wytłaczania tartych

buraków  po zł. 1 gr. 6 - __
112  plecionek witwinowych po gr. 24 
200 cent. czyli meców wapna po zł. 4  
30 worków do filtrowania po zł.l gr .I8  
16 koszów do filtrowania po zł. 1 gr. 10
300 cent. kości palonej po ?ł. 9 gr.18 2880 _____
T kanki do filtrowania -  —  8 0 ______
3 cent. masła po 160 zł. -  —  480  ----
Glinka do pokrywania -  —  1 6 0 ---------- .
5000 meców węgla kamiennego — 10000 —  ■ .
Światło —  210 —- —
Siła pociągowa przy machinie do

tarcia buraków  -    1920  -
P łaca  dla robotników przy noszeniu 

b u ra k ó w , płókaniu  tychże, tar­
ciu i wytłaczaniu - -  — 1464 —  —

—  przy czyszczeniu soku -  —  224 —  __
—  przy zgęszczaniu tegoż -  —  384----------
— przy filtrowaniu 
  przy wygotowaniu

(<1J K o rz e c  po!,  w v p a d a  po z ł .  1 Kr. 5. J*-st to  cena  p r o ­
d u k c y jn a  wedłucr o b rach o w au ia  T .  Geisnnera. ( T y ­
g o d n ik  s t ro n .  165.^ '

6  —  20

134 —  12 
89 —  18

800  -
4 8 ---------
21  —  10

— 1 2 8 --------
—  1 9 2 ----------
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Płaca dla 4  ludzi przy krystalizacji i do czy­
szczenia po zi. 1 gr. 10 dziennie , przez

zł.dni 180 
Stróż -
P a l a e *  z pomocnikiem 
pcn sy ja  dla majstra

—  dla jego  pomocnika -  
Komuiissa i t. d.

Razem zł. 46,932 
Procent t>d będącego w budowli kapitału

(32,000) po 8 na sto - - zł. 2300
Procent od będącego kapitału w narzędziach

zakładowych (40,000) po 10 na sto —  400Ó

960
480
210

4000
2000

800

P rocen t  na zakupienie mnteryjałów i co ­
rocznie odnawianych ruchomości fabry­
cznych (16,932) po 6 b d  sta - —  2760

Razem zł. 50,2-52 
A więc chcąc posiadać fabrykę cukru  z buraków 

na 12 000 korcy rocznego w yrobu , potrzeba po­
siadać około 119,000 zł. kapitału , a mianowicie: 

a - Na budowlo . . .  zł. 32,000
b) Na narzędzia i machiny zak ładow e 40,000
c) Na wydatki bieżące (w okrągłej

summie) _  47,000
Razem zł. 119,000 

(D a lszy  * iq °  yv następnym  N rze.J

W  e t  e r y n a r t i  A.

O c h o r o b i e  o w i e c  T r a d e r  czyli G n c b e r  
z w a n e j .

( C i ą g  d a l s z y . )

S y m p t o m a l a  G n u b r a .
W yżej opisałem symptomata Gnubra zwyczajnie 

się objawiające. Tymczasem zdarzają się p rzypad­
ki, lubo bardzo rzadko, gdzie choroba ta  tak w ol­
no się wywiązuje , iż na długi czas, a naw et i rok  
je d e n ,  przed  jej zupełnem  wykształceniem poczy­
na się już okazywać.

Czasem zaś następuje tak nag le ,  iż zwierzę na 
pozór zupełnie zdrowe i wesołe, nagle na pastwi­
sku stawa, przestaje jeść i w dni kilka choroba 
objawia się w całej zupełności,  to jest:  poczyna 
od symptomatów wyżej pod Nrera 4  op isanych , 
pomijając trzy poprzednie.

Przytem zwierzę jest tak s łabe ,  iż naw et w ra ­
zie chęci s k u b a n i a  s i ę  l ub o c i e r a n i a ,  nie ma 
już do tego mocy, gdyż cała sprężystość siły zda­
je  się byc zniweczoną.

Nakoniee czasami, co także tna miejsce bardzo 
rzad k o ,  objawia się jakby  peryjodycznie , i trwa 
«*as niejaki, może kilka tygodni.

P r z y c z y n y  G n u b r a .

Przyczyny tej choroby, podobnie jak  przyczyny 
kołowrotu ; nie są znane. Zdaje  się przecież, i i  
miejscowe okoliczności, jako  to: pastwisko, siano, 
a może różne wyziewy, łub pojedyncze rośliny, 
wy wiązanie się jej mniej więcej ułatwiają, lub rze­
czywiście ją  zrządzają. Albowiem mamy przypad­
k i , iż wprowadzona gromada ow iec ,  poprzednio 
zupełnie od tej choroby wolnych, w miejsce, gdzie 
z powodu zagnieżdżenia się one j ,  wszystkie owce 
oddalone zostały, wkrótce tą samą chorobą dotknię­
tą była'. N atom iast,  nie zbywa także na przy­
k ła d a c h ,  że z owczarni, w której Gnuber domową 
by ł chorobą, przeprowadzone w inne okolice, gdzie 
choroba ta wcale nie panowała, tylko pierwsze 
pokolenia ją  posiadały, następne zaś zupełnie  od  
niej były  wolne. Zatem powtarzam , przykłady te 
dowodzą: że miejscowość, pasza, lub  może jaka  
rośii.ia, najwięcej się przyczyniają do utworzenia 
tej choroby, lub też do prędszego rozwinienia je j  
zarodu.

Byc może, iż pokarm zbyt obfity, posilny i k rew  
zapalający, który zrządza często zapalenie m ó ig u ,  
p r z y c z y n i a  się również do je j  wywiązania.
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W ógolności m ew iąc , choroba w mowie będą­
ca ,  w okolicach górzystych bardzo rzadko, a na­
wet wcale się nie zdarza; przeciwnie zaś, tern m o­
cniej się objawia w nizinach, przy rzekach , gdzie 
często podobna zaraza grasuje.

Na poparcie teg o ,  przytacza Pan S c h m i d t  (a) 
z Ocbatz, w Saksonii, następujące zdarzenie:

»W sąsiedztwie mojein są dwie włości przedzie­
lone rzeką D d l n i k .  Położona na prawym jej brze­
gu ma grunta pszenne, m ocne, żyzne, nizkie i r ó ­
wne. Druga włość na lewym brzegu jes t  górzy- 
sta, g run t ma lekki g liniasty. Odległość jednej od

r«) P.  S c h m i d t  uważany j est w Saksonii z ,  jednego z 
pierwszych znawców hodowania owiec.

drugiej zaledwie kilka set kroków wynosi. P ie r ­
wszą posiadał dawniej syn, a drugą matka jego.— 
W  pierwszej hodowano ow ce , w drugiej nie było 
ich wcale. T am  ciągle panował Gnuber i dotąd 
podobna zaraza pan u je .«

»Z te j  grom ady zaprowadzono pewną część o- 
wiec do drugiej włości,  i używano tu do rozp ło ­
du tryków, z poprzedniej gromady w y b r a k o w a ­
n y c h ,  k tó re ,  jak  mnie owearz zapewniał: c z ę ­
s t o  w n a j z u p e ł n i e j s z y m  s t o p n i u  c h o r o b ę  
G n u b r a  p o s i a d a ł y . , —  Tymczasem w tejże g ro ­
madzie, tak pomiędzy staremi owcami, jak ich p o ­
tom kam i, nigdy już  choroba ta się nie okazała .«- 

(D okończenie n a s tę p n y m  N r z e .J

U P R A W A  R O Ś L I N  O L E J N Y C H ;

O u p r a w i e  r z e p i u  z i m o w e g o .
( D o k o ń c z e n i e  z N r u

S p r z ę t  r z e p i u .
Rzep zwykle dojrzewa w pierwszej połowie L i­

pca. —  Ponieważ ziarno bardzo łatwo się okrusza, 
przeto już wtenczas zbierać je  należy, gdy większa 
część strąg dojrzewa.

Rzep zbierać można kosą,, przecież- zawsze le ­
piej użyc do tego sierpa.

Zebrany rzep znosi się na m ałe  g ro m ad k i , ,  a p ó ­
źniej w kupy. Ale wtenczas to uczynić potrzeba ,,  
gdv jeszcze niezupełnie słoma usch ła ;  a nawet w. 
wielu okolicach, gdzie od dawna rzep uprawiają ,,  
zaraz po zżęciu znoszą go w wielkie kupy i; w tych, 
do zupełnego dojrzenia zostawiają. W  tychże k u ­
pach może on- w razie słoty przez czas niejaki p o ­
zostać ; wprawdzie nadpsuje  się słoma, ale ziarnu 
szkodzić to nie będzie.

Skoro słoma rzepiowa tak dalece przesch ła , iż 
ziarno może być om łocone, należy rzep zwieźć do

stodół i niebawnie omłócić. Albowiem, jeżeli tup­
taj lezy dni kilka, a do tego mocno przytłoczony, 
wtedy słonia mniej więcej się rozgrzewa; co r ó ­
wnie onej jak  ziarnu szkodzi. Ze przy zwożeniu 
należy bardzo ostrożnie pos tępow ać, by się ziarno 
me ok ru sza ło , rozumie się samo z siebie. Dla te ­
go zwykle wozy wykładają się płótnem.

Gdzie rzep w znacznych ilościach uprawiają, czę­
sto om łacają  go na polu końmi. W  tym razie skła­
da się on na p ło tno odpowiednie ilości młócić się 
mającej,, w warstę 4i—  5 stóp wysoką, i przez trak­
towanie koni oddziela się od słomy..

P 1 o n.

B l o c k  mówi: »Lubo rzep czasem tak bardzo ob- 
radza , £e 14 do 16 szefli z m orga magd. (z m orga 
pols. 13 do 15 korcy) zebrać można, to przecież 
bywają la ta ,  gdzie albo zupełnie ochybia, lub też 
znacznie mniej wydaje. Dla tego w średniem prze­
cięciu z wielu lat, około 10%  szefli z morga magd. 
(około 9 %  kor. z mor. poi.) rocznie przyjąć można,«,



R O Ś L I N Y  P A S T E W N E

P r a w i d ł a ,  j a k i e 1 p r z y  z b i o r z e  s i a n a  
z a c h o w a ć  n a l e ż y .

W o g o l n o s c i  bardzo m a ło  zadajem y sob ie  stara-  
aiia co  do  sprzętu  siana. W ic iu  g o sp od a rzy  m n ie ­
m a ,  iż upatrzen ie  d o g o d n e j  pory czasu  do s iano-  
zb ioru  m niej je s t  w azn em , niżeli do  zbioru roślin  
k ło s o w y c h .  Z danie  to j e s t  m vlne. W  o g ó l n o ś c i , 
w ięc e j  traci siano na d ob roc i ,  gdy  się zbiera w p o ­
rze  czasu d ż d ż y s t e j , n iżeli z b o z e ;  a to  dla t e g o ,  
iż s ło m a  j e s t  w ytrw alszą  od  siana; a ziarno w te n ­
cza s  ty lko  uc ierp i p rzez  m o k r o ś c ,  g d y  przez czas  
-bardzo d łu g i  na d eszczu  zostaje.

R óżn ica  m iędzy  s ian em  za p o g o d y  i w w ła śc iw y m  
•czasie zeb ran em , a tern, które zb iera ło  się za późno  
i czas niejaki na deszczu , lub w ielk iej  rosie zosta­
w a ł o ,  je s t  tak w ie lk a ,  iż c zęsto k roć  3 funty osta­
tn ieg o  za led w ie  w y ró w n y w a ją  w paszeniu  l fu n to ­
w i p ierw szego .  T a k  w ielką stratę b ard zo  rzadko  
przy  zbiorze roślin k ło s o w y c h  p o n o s im y ;  n ap rzód ,  
p o n ie w a ż  zbozu  d o jr z a łe m u  nie ty le  szkodzi k i lk o -  
dn iow e  w ystaw ien ie  na s ł o t ę ,  c o  s ianu; p o w tó r e ,  
p o n iew a ż  zw y k le  staranniej za jm u jem y  się zb iorem  
zboż aniżeli siana; gd yż  strata w  sianie  m niej je s t  
w idoczna i trudniej  się w yk ry w a ;  b o w ie m  jed yn ie  
w  skutkach paszenia się o b j a w ia : p r z e z  s t a n  c h o ­
r o b l i w y  z w i e r z ą t ,  l u b  i c h  n ę d z n ą  t u s z ę .  
W ie lu  zas gosp od a rzy  nie d om n ietn u je  n a w e t ,  by  
to  b y ło  skutk iem  nie  d ob rze  z e b ra n eg o  s ia n a ,  ale  
zw a la  w in ę  na inne przyczyny.

D o  tych w ie lk ich  strat, jak ie  o d  lat kilku g o s p o ­
d a rz e  w ie jscy ,  przez  w y p a d ek  in w en tarzy  ponoszą ,  
n a jw ięce j  za p ew n e  się przyk ład a  z ły  zb iór  siana.  
W y z n a ć  w p raw d zie  należy, iż zw yk ła  podczas  sia-  
n o -zb io r u  w  ostatn ich  ki l ku latach dżdżysta p ora ,  
m e  m a ły  ma w t e m  u d z ia ł ;  atoli i to  je s t  rzeczą  
p e w n ą ,  że n ie s to so w n e  i m a ło  tro sk liw e  o dobre  
siano sta ran ie ,  do  w sp o m n io n y ch  strat w in w en ta ­

W  I A D O M O Ś C I  H A N D  L O

T e g o i o c z n y  W a r s z a w s k i  j a r m a r k  
n a w  e J u ?

Jarmark na w e łn ę  u k o ń cz y ł  Sl<> d. ą g  W y s t a w io ­
n a  na przedaż ilość w e łn y  m og ła  m ie ć  b lizko 5 ,5 0 0

rzach nie  m a ło  się także przyczynia . W ie l e  b o ­
w iem  m ó g łb y m  przytoczyć na p o p a r c ie  p o w y ż sz e ­
g o  tw ierd zen ia  g o sp o d arzy ,  którzy  w c i ą g u  o sta ­
tnich lal najm niejszej straty w inw entarzach nie p o ­
n ie ś l i ,  lubo  u ich sąs iadów  ca łe  trzody o w ie c  i b y ­
d ła  rdgatego  w ypad ły .  Ale tez ci g ospodarze  w sz y ­
stko  c zyn il i ,  co  czyn ić  należał® , bv zdrową o tr zy ­
m ać paszę;  a jeże l i ,  m im o  w szelk ich  ich zab iegów ,  
nadpsutą została , potrafili p rzec ież ,  przez stosow n e  
je j  p o p ra w ie n ie ,  za p o b ied z  zgu b nym  jej sk u tk om .

Do  z łe g o  z bi o ru  s iana w iele  się przyczynia  to zd a­
nie: i ż  s i a n o ,  k t ó r e  l e ż y  d n i  k i l k a  n a , d e ­
s z c z  u ,  j e s t  m i ę k s z e  i s m a c z n i e j s z e .  W  o -  
g ó ln o śe i  je s t  to m n iem a n ie  zu p e łn ie  fa łsz y w e;  do  
szcz eg ó ln y ch  zaś p rzy p a d k ó w  m o że  b y ć  zastosow an e.

S iano  b o w ie m  d o b r e ,  n ie tylko że nie  po p raw ia  
s ię  przez d e sz c z e ,  ale naw et sam e rosy tak m u  są 
s z k o d l iw e ,  iż g o sp o d a r z e ,  o  dobrą paszę trosk liw i,  
i le  p o d o b u a ,  chronią  j e  o d  rosy ,  jak  to niżej z o ­
b aczym y.

Siano  zaś o s tre ,  g r u b e ,  tw a r d e ,  m ięk n ie  w p r a ­
w d z ie ,  gd y  przez czas  niejaki zostaje  w y sta w io n e  
na  s ło tę  i s ł o ń c e ;  a le  przez toż m ięk n ien ie  utraca  
s w e  najżyzniejsze cz ę śc i ,  i to tak d a le c e ,  iż w  p a ­
szeniu częstok roć  za led w ie  dobrej rów na się s ło m ie .  
W sz a k ż e  liczne p o r ó w n a w c z e  d ośw iad czen ia  d o ­
statecznie  rzecz  tę w yjaśn iły .  Z resz tą ,  siano g r u ­
b e ,  tw a r d e ,  o s t r e ,  m ożn a  następującym  sp o s o b e m  
zm iękczyć  i p o p r a w ić ,  bez  od jęc ia  m u częśc i p o ­
żyw n y ch . W  stanie p ó ł  su ch y m  sk łada  się on o  w  
w ie lk ie  kupy, ubija m o cn o ,  i zostawia w nich, d o ­
póki się tak d a le ce  n ie  r o z g r z e je ,  iż ręki w  n iem  
utrzym ać nie m o ż n a ;  w ó w cza s  kupa się rozrzuca i 
siano n ieco  grab iam i przetrząsa; w  p r zec ią gu  kil­
kunastu g od zin  w ysycha on o  tym  sp o so b em  z u p e ł ­
n ie ,  j e s t  m iękkie ,  sm aczn e ,  i nie ty lko ze  sw e j  d o ­
broci m e  tra c i ,  ale o w s z e m  się pop raw ia .

(Dokończenie w następnym Nrze.J~

W E  I  P R Z E M Y S Ł O W E

cen tn aró w , 'L początku trzymali się w ła śc ic ie le  z w y ż ­
szą cen ą ,  aniżeli kupujący dać byli w  stan ie , . i  y.tej- 
to przyczyny m a ło  zrob iono  in teresów . P o w o l i  u- 
stąptono co k o lw ie k  z ce n  w y sok ich  i zgoda m o g ła  
przyjść do skutku, a n astęp n ie  przed an o  wszystko
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p o  cen a ch  ró w n y c h  p raw ie  tym, jakie zapłacoDo na 
j a r m a r k u  1835 roku.  Z zagranicznych k u pcó w  b y ­
ło  ba rdz o  m a ło ,  oni j e d n a k ż e ,  i f abrykanci  tulej-  
szo-kra jowi  byli  g łównymi  n a by w c am i .—  Co do 
myc ia  wełny ,  można powiedzieć,  że wszyscy w o-  
gulności  właściciele owczarń  zadawal i  sobie w tej 
mie rze wiele staranności ,  l ubo  niektórzy z nich m u ­
sieli walczyc z n tepogodną porą  czasu.—  Podo bn ie  
j ak  w Slązku i i nnych okolicach,  tak i tutaj  okazał  
sit; uby tek  na wełnie,  czego przyczynę,  t r udn o  jest.  
odgadnąć .  Zdaje  się, ze ka rm  i pora czasu w y w a r ­
ły  wspólnie w pły w  swój ,  nie tylko na ciężkość czyli 
wagę  wełny,  ale także i na jej  włÓKno, k tó re t e ­
go roku w wielu par ly jach  okazało  się mniej  mocy. 
ma jącem.  Właścici ele  owczarń  powinn iby byc

zadowoleni  z rezul tatu swoich usi łowań.  J e s t - t o  
p rze dm io t  stający się z roku  na rok coraz  ważniej ­
szym. Mieści on w sobie war tość wewnęt rzną,  i % 
le j - to przyczyny,  chociaż wydarza ją  się często zm ia ­
ny w hand lu ,  k tóre  raz zniżają ,  drugi  raz p o d n o ­
szą ceny wełny,  zawsze przecież  p r o d u c e n t  otrzy-  
ma taką cenę,  k tóra  s taranie j e g a  wynagrodzi* t em 
pewnie j ,  ze co do  gatunku ,  da je  się pos t rzegać w 
wełn ie  polskiej  polepszenie,  które u zagranicznych,  
a między innemi w Anglii,  j e s t  coraz  więcej  dos t rz e ­
gane.  Choc iażby  zatem pomnoży ła  s i ę  pr o d u k cy -  
j a  wełny  w Australi i  i innych krajach,  to nie t r ze ­
ba spuszczać z uwagi ,  że także i l udność  wzrasta.
W  k a / d y m  razie,  m o że my  na wełnę  polską spodz ie­
wać się odbvtu. .

W  I A D O M O Ś C I  K R . i J . O  W  E,

W y k a z  i s t n i e j ą c y c h  w K r ó l e s t w i e  f a b r y k . .  Miasto Pyzdry,  fabryka sukna.
-  —  W ła dy s ł aw ów ,  ditto

W o je w ó d z tw  K aliskie . — S ie r a d z ,  ditto ( sp łonęła )
%f- r \ ' i c c 8 i * S 7 n P ob i j a n i ce ,  f abryka tkanin lnianych i b a w e ł -
Miasto O p a t ów e k  fabryka wielka sukna w  na j l e -  n ianych ,  biel izny c iągnione j ,  c i enk iego  p rze -

pszych g a t u n k a c h ;  f abryka por t e r u ,  kopalnia:  dze m a  lnu i bawe łny ;  drukarnia p e r k a łó w  *
w a p n a ,  gliny ogn io t rwa łej  i wszelkich ma te-  komple tną  apreturą."
r y ja ło w  na porce lanę ,  _  y , a s k , fał! ryk a sukna.

—  T u r e k ,  f abryka  tkanin,  lnianych i bawe łma- -  —  Be łchatów duto,
nych i ap re tu ry .  _  K o n i ec po l ,  f abryka tkanin  bawe łn i an ych  g i -

—  Konin  . fabryka sukna .  se rma  mo s i ądz u , kucia i walcowania '  miedzi ,
—  K o ło ,  labryka sukna i p rzezroczys tych  tkanin,  f abryka żelaza na sposób Pud lingu.

awe  n ia ny .h  Z du ńs k a- W ol a ,  fabryka sukna  i rozmaitych  tka-
R az im ie r z ,  f abryka sukna. .  n i„ lnianych i bawe łn i an ych  i p rze taczków.

___________________  _____  ______ C D alszy c iąg  w  n a stę p n ym  N r  z e .)

O G Ó Ł O W E  P R Z Y P O M N I E N I A  G O S P O D A R S K I E  N A  M I E S I Ą C  L I P I E C ,

m ? ™ Z d v £ n f o t Z ' ar n R ” P ' zit? ° ” y , zh i^  t  * P 0 , » i r o h  n i e baw oie  pod  pszenicę się uprawia .
" ., i )  y «  siano się kos i ;  i J e ż e l i  koniczyna nie zos tawia się na d rug i  p o k o s ,  w ó w -

wvwieże w'* ' | “ °  w ^ °  11 r an ' u s ‘ana p n d o r u j e  się. Z b ió r  siana p ierwszy ukończyć.  Resztę nawozu  
r h ł e  lako f) le' w)S7ych dn iach tego  miesiąca u g o r  się odw raca.  Kar tol l e się obrad la ją  tak r y ­
c h ł e  j a k o  , pozne  po  raź  d r u g i ;  p i erwsze na, początku d r u g i e  ku  końcowi  miesiąca.  Kapu s ta  b n t -
k .e w  , burak ,  opie laj ą s,ę z chwas tu i : z i e m ia  s ię  ko ło  n ic h  w z ru sz a  ; w końcu  zas t e g o  m i e s i ą c !  ro  h -  
n y  te należy motyczką  obsypać .  ’ o m ie s ią c a  ro su

i na* ̂  ru e t r / s ac’̂ Tcu ! ! ° \ ^  |7~ d o ' lnw entarzy, wszystko jak w miesiącu po p rz e dn im ;  a to li ,  jeże li  m o -
siąca teiro roz, c g  W *-Vm ,n ,esUCU b a rd z o  od o w ad ów  cierpią.— Ponieważ  w końcu mie -
w n e  powinny h , / " *  8lę z“ ,.w o ’ P r z e f °  wszystko do n iego p rzygotować należy ;  mianowicie  wozy £ - ; 
n o d r e n a r o w a c  J r  ^ ^ ’ 8lodoty.  «7<;zyszczone i wyw ie t r zo ne ;  ‘bu dy nk i  gospodarskie  zupe l  
P — w poprzedn ich  miesiącach nie nastąpi ło.

ż n i ­
nie

Rrdaktyi  Iroouju * .*; N ep oia . K o u o y t s k i ,  p r z y  u k e y  K apitulnej N ro 5 3 7 .  —  w  U i  n k u .  ui K s b r m f o j i m k i a .


